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M ódl i i f  i  p ra cu y , a będziesz szczęśliwym.
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X jC SZU Q . JF Niedzielę dwudziestą po Zielonych św iątkach, dnia 6. Paźdz. 1839.

E c l i g i a ,

Ź^wot błogosław ionego Ilafała, 
Bernardyna, Polaka.
( Z  X , F . Jaroszewicza.')

M ieysce urodzenia tego męża bożego  
było miasto P roszow ice w województwie 
krakowskieni. R odziców  mu Pan B ó g  
naznaczył uczciwych i pobożnych, którzy  
niepłodnością długo martwieni, u staw icz­
nie i gorąco Pana B oga prosili, aby ich 
potomstwem pocieszył, co za czasem i otrzy­
m ali; albowiem dał im Pan B ó g  tego syna, 
którego na chrzcie św iętym  Stanisław em  
nazwali. A  iako oni od dzieciństwa w le­
wali weń zbaw ienne nauki, tak i duch 
boski niewinne iego serce do dobrego  
sposobił. Przeto od sw aw oli dziecinnych  
uchodził, do nabożeństwa był chętliw y, 
do nauki ochotny. W  siódmym roku iuż 
.sig uczyć począł i do mszy św iętey służyć, 
i naym ilsza mu była ta anielska usługa  
przy ołtarzu pańskim. Od tego zaraz 
drobnego wieku szczegó ln e czu ł w sobie  
nabożeństwo do N ayśw iętszey  Maryi Pan­
ny i patrona św iętego Stanisław a, i co ­
dziennie się  im oddawał. W  dziesiątym  
roku posłany był na w yższe  nauki do 
sław n ey  akademii krakow skiey, w któ- 
rey naówczas było w iele bardzo m ężów  
uczonych i w ysoce św iętych , z  których

ust brał naukę, a z  przykładów poboż­
nych do świątobliw ego życia mocne pobudki. 
W  w yższych  umiejętnościach taki postę­
pek uczyn ił, ze zosta ł doktorem filozofii, 
ale nie m nieyszy w cnotach, bo w styd li-  
w ość panieńską w sercu i ustach chował, 
zm ysły  sw o ie  skromnością krócił, w  mowie 
b ył przyskąpy, rozważny, w  obyczaiach  
przyjemny, pokorny i spokoyny, zkąd r ó -  
wiennicy w oln ieyszęgo życia św iętoszk iem  
go przez żart nazywali. U w ażaiąc iednak 
obłudność świata i w ielkie na n im , iako 
na burzliwem moi-zu n iebezp ieczeń stw a, 
myśl ił o tern, aby ich uszed ł i p lzy  bez­
piecznym porcie stanął. O to długo Pana 
Boga prosząc, a różnym się  zakonom  
przypatrując, poczuł w sercu sw o ićm  chęć 
wielką do zakonu św iętego  OycaFranciszka, 
nie dawno przez św iętego lana Kapistrana 
dodaw ney kluby przyw iedzionego, to ie s t :  
do Bernardynów. W ię c  s ię  tego zw ierzy ł 
świątobliw em u kapłanowi Ś w iętosław ow i 
który będąc zdawna spowiednikiem iego* 
znał go  wskrós, i nie tylko pochwalił poboi 
zne iego zam ysły, ale do wykonania ich 
przynaglał, m ówiąc: „Idź na g ło s  boży  
Stanisław ie, B óg  cię w zy wa.« W p ro sił s ię  
tedy do zakonu, i naStradomiu przy K ra­
kowie ob leczony, w ziął*im ię R a f a ł a .  
W now icyacie trafił na magistra w ybornego  
B łogosł.^  Szym ona z  L jpnicy, za którego  
nauką i żyw ym  przykładem idąc , sta ł s ig
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wzorem pokory, posłuszeństwa i wszelkich 
cnót. Umartwienia wszelkie nie tylko 
znosił chętliwie, ale o nie się z innymi 
ubiegał, nic iednak osobnego bez pozwo­
lenia nie czyn ił, wiedząc, ze w zakonie 
życie pospolite iest naj świętsze. Po uczy­
nionych Bogu ślubach, za radą wodza 
swego duchownego przyczynił sobie ostro­
ści życia, aby ciało swoie duchowi mo- 
cniey podbił. Zaczem, oprócz naznaczo­
nych w zakonie bernardyńskim dyscyplin, 
przeciągi dysze czynił. W łosienicą ostrą 
ciało swoie dręczył, łańcuszkami kolczy- 
stemi ie trap ił, uymował mu pokarmu 
i  napoiu, niespaniein i pracą umarzał. 
W  rozmyślaniu gorzkiey męki lezusowey 
mile się zabawiał. Do Matki Nayświęt- 
szey wielkim pałał afektem, oprócz ka­
płańskich godzin, iey godzinki, od kościo­
ła  opisane, koronkę, według zwyczaiu 
zakonnego, dzień na dzień w całem ży­
ciu zakonnćm wiernie i nabożnie odpra- 
wował, soboty na iey cześć suszył, a nay- 
bardziey w naśladowaniu cnót iey bardzo 
się ćwiczył. U bóstwo Bogu, według regu­
ły  swoiey poślubione, ze wszelką ścisło­
ścią chował, i  nikt uie by ł tak łakomy 
na złoto, iako Rafał na ubóstwo. K a­
płanem z posłuszeństwa zostawszy, iako 
mąź w piśmie świętem biegły, na kazno- 
dzieyski urząd był naznaczony, który dłu­
go sprawował, nie według światowćy 
udatności, ale według ducha apostolskie­
go. Grzeszników do odstąpienia od dróg 
nieprawości, do czynienia surowey. po­
kuty nawodząc, publiczne występki wol­
nym ięzykiem, bez brakowania osób, gro­
m ił, i przeto wiele ludzi zakamieniałych 
w złości kruszył i  do pobożnego życia 
pociągnął. D la wysokiey roztropności 
i przykładnego życia w wielkiem był powa­
żaniu u ludzi wielkich, a osobliwie u Z y g ­
munta pierwszego, króla polskiego; więc

nie tylko modlitwom iego się polecał, ale 
o rzeczach do sumienia swego, także i rzą­
du królestwa należących, poufale z błogo-r 
sławionym Rafałem naradzał się, a przez 
dobrą chęć, którą miał ku niemu, potrawy 
ze stołu swego posełał. W  zakonie zaś tak 
by ł szacowany, że nietylko czyniony był 
często Przełożonym przednich klasztorów 
w Krakowie i W iln ie , ale też po trzy 
razy urząd prowincyalski był na niego 
włożony, acz się z niego pokornie wy­
mawiał. Na tych urzędach nieodmienna 
w nim była pokora, cichość, i  łaskawość, 
przez którą bardziey utrzymywał Braci 
poddanych w zachowaniu reguły, niż inni 
przez surowość. Lecz, gdzie zachodziła 
niektórych krnąbrność, nie zbywało mu 
na potrzebney żarliwości. K le ryk  iedeti 
mieyscem się niekontentuiąc, upornie pro­
s ił o odmianę, któremu nakoniec obiecał, 
ale go oraz napominał, aby się spowia­
dał. Lecz skoro się wyspowiadał, za­
raz 'zachorzał i umarł. Gzem inni prze­
strzeżeni, wolą własną chętniey poddawali 
pod posłuszeństwo. Gdy zaś błogosła­
wiony Rafał przyszędł do wielkióy sta­
rości , a po trzeci raz obrany by ł prowin- 
cyałem i przez dwie lecie urząd ten poży­
tecznie sprawował, stargany pracami i laty, 
w Kaliszu zaczął chorować, a widząc, że 
iuż nie ma żadney życia nadziei, bracią 
swoią pożegnał, załecaiąc im zachowanie, 
ścisłe reguły, miłość wzaiemną, rozpamię­
tywanie męki Pańskiey, służbę Panny 
Przenayświętszey i kazał się wieść do 
W arty  miasta, w którem iest klasztor 
bernardyński na wzgórku. Go gdy mu 
odradzili Bracia, widząc słabość iego, czci­
godny starzec żartem ich zbył, mówiąc: 
«Bo klasztór nasz wartecki bliższy iest 
nieba i tylko pół m ili polskiey z niego 
do nieba.“  Przywieźiouy do W arty, coraz 
będąc słabszy, m ówił z pokory te słowa
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do Braci: „Oto ia nędzny, chorobą przyci- 
śn ion y , inszym  drogę doskonałości żar­
liw ie  sk azow ałem , i żeby nią chodzili, 
wzbudzałem ich; ale innym dobrze ra­
dząc, o siebie sam ego zgo ła  ńiedbałem .* 
P rzy ią w szy  potem Sakramenta św ięte  
i  Bracią pokornie przeprośiw szy , kazał 
sobie czytać E w anielią  św iętego  lana
0 m ęce Pańskiey, którey słuchając, łza ­
mi s ię  zalewaiąc, leciuśieńkiem  skonaniem  
życie śmiertelne zakończył roku P ańskie­
go  1534, p rzeżyw szy  lat ośm dziesiąt w ie­
ku s w e g o , a w zakonie w ięcey  niźli sześć ­
dziesiąt. P ogrzeb iony z w ielką czcią przed 
stopniami w ielk iego ołtarza z napisem imie­
nia iego  w te słow a: „T u  leży  mąż w y­
brany, R afał z P ro szo w ic , rządca Braci
1 ozdoba B B . M nieyszych, którego B óg  
ozdobił wielkiemi darami. T eg o  sławnym  
i świętym  okazuie cudownemi znakami.* 
G dy przez lat sto i siedm rozchodziła  
s ię  po ca łey  P olsce w dzięczna wonią 
świątobliwości i cudów błogosław ionego  
Rafała, łan L ipski, arcybiskup gn ieźn ień­
ski, z wielką uroczystością z dawnego gro ­
bu podniósł ciało iego, do now ego z mar­
muru w ystaw ionego, i w nim go  z ło ży ł;  
nad nim zaś prawdziwy obraz B . Rafała, 
który z sobą w yw iózł z Rzym u, postawił, 
roku Pańskiego 1 7 1 0 , dnia 11. L isto­
pada. —- T y  tedy błogosław iony Rafale, 
rodaku i patronie n asz , przyczyń  s ię  
B oga za nami!

Gospodarstwo.
O tuczeniu świń żołędzią.

»Moiev d z i e c i r z e k ł  stary P o r a d a ,  
?5D)rła i u nas dębina, ale ia w ycięli, w y -  
przedali, a nie zasia li inney. N ie  ieden  
dawnemi laty gospodarz, bo i ia sam, za 
m ierną opłatą daw ał p rzyszłego  tucznika

na źołąd ź przy końcu żniw  małych, od­
bierał go  około W szy stk ich  Św iętych, 
a potem jęczmieniem, żytem lub grochem  
pasł ku zapustom , a iak zab ił, to na rękę 
słonina, a iaka iędrna, a iaka iuszna, aż 
się  serce śm iało. D z isiay  to w szystko  
kartofle zastąpić m uszą. I  na nich wieprz 
utyie,; ale utycie utyciu nie rów ne! N iećh  
mi tam gada kto iak c h ce , ia zaw sze da­
w n ą piosnkę śpiewam : ze zboża perka 
nie zastąpi. M óy n ieboszczyk  oyciec , 
Panie, św ieć tam nad duszą iego ! to pra­
wie samą żołędzią  tuczył sw oie wieprze, 
i pamiętam, ze by ły  iak cielaki. P o  iego  
śmierci obiąw szy gospodarstwo, tuczyłem  
i ia źołędzią . Przed kilkunastu laty  
przecie, gd y  u nas klapkarze poobalali dę­
b y , darmo było spuszczać się  na źo łą d ź , 
m usiało s ię  jęczm ienia i grochu nie ża­
ło w a ć , a m óy syn  teraz to i kartoflami 
paśie.* —  „ I iakeście to , móy krzasny,"  
odezw ał s ię  ieden z  młodych gospodarzy, 
/(tuczyli tą źo łędzią?"  „ Ia k ! odpowiedział 
Porada, potrząsnąw szy g ło w ą . Oto w i­
dzisz móy chłopcze, nazbierało s ię  n ay-  
przód żo łędzi i to doyrzałych tyle, ile było  
potrzeba, ale w  czas pogodny; rozpostarło  
s ię  pod dachem w m ięyscu  przew iew nem , 
i co trzy dni się  ią m ieszało , aby dobrze 
Avyschła, a nie spleśniała. G dy nadszedł 
czas tuczenia, to s ię  ią sypało w  piec po 
chlebie i su szy ło  doskonale, a zaś to s ię  
albo na młynie, albo w domu na żarnach 
śrótow ało, i śrót kobiety roztwarzały  
warem i roztworzony daw ały w ieprzom . 
P o czterech, pięciu tygoduiach, to dostawały  
tuczniki s łó d , lecz nie z  ieczmienia, ty l­
ko ze  żołędzi.*  —  „ S łó d ' ze  żo łęd zi? "  
za w o ła ł zdziw iony so łty s . —• „ I czego  
się tak w asze dziw i, móy panie so łtysie , 
rzekł z uśmiechem starzec, (b o  iuź miał 
Porada lat przeszło  d ziew ięćdziesiąt) słód  
ze ż o łę d z i, inaczćy ia pow iedzieć nie
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umiem. M y starzy, to nie na nazwisko, 
tylko na rzecz uważamy, a iak się do­
brze izeęz  zrozumie, to i nazwisko iasne. 
K iedy  się iuź nie źle wieprze podtućzyły, 
to lrióy oyciec, a po nim i ia, nasypał 
w  beczkę od kapusty pare wierteli żołędzi, 
ale przecie nie suszonych w piecu; nalał 
wodą i wrzucił w to pare garści so l i , 
i  tak*to mokło kilka godzin. Tymczasem 
k aza ł  mi w zakątku ogrodu, w iakiem 
zaciszu, wykopać dół i w ten dół, odce- 
dziwszy wodę z beczki/ wysypaliśmy źo- 
lądź, urównali, przykryli słomą i na mały 
łokieć przysypali ziemią. P o  trzech dniach 
odkopała żołądź. Popuszczała ona iuź 
była  kiełki, wybraliśmy ią tedy z dołu 
i w stodole na boiewicy rozpostarli, aby 
wyschła. Otóż widzisz sołtysie, taki to 
b v ł  słód ze żołędzi. Kto wie, leżeli wy 
młodzi, (dodał Porada, bo go się zawsze 
żarty trzym ałv), nie będziecie ieszcze i pi­
wa robić, iak tylko Pan  B óg nową dę­
binę stw orzy, ze źołędnego słodu. Pó  
dwóch dniach, to się iuź tucznikom dawało 
z  tego słodu, z początku tylko po trosze, 
im daley, to więcey, a zawsze musiały 
mieć świnie poddostatkiem pomyi dopicia, 
bo żołądź sprawia wielkie pragnienie. N a  
w ieczór każdego unia sypałem ieszcze 
wieprzom po pare garsztek jęczmienia, 
aby im się żołądź nie przyiadła. Tak  
tucząc rosłe wieprze przez dwanaście ty­
godni, utuczy się wyśmienicie i to z ma­
łym  wydatkiem.

O pomnożeniu mleka.
Pew ien  gospodarz, gdy  mu przy do­

statku suchey paszy w źimie krowy co-

S Z K Ó Ł K A  N I E D Z I E L N A  w y c h o d / . i ,  co  t y d z i e ń  p ó ł  
p ółroczn ie  »łp .  8 .  W s z y s tk i e  k r ó l e w s k i e  u rz ę d y  p o c z t o w e  
S z k ó ł k ę  co tydzień ,  bez  p o d w y żs zen ia  c e n y ,  A b o n e n t o m .

raz gorzey  doić poczynały, rozumiał, źe 
to było przepowiednią iakiey choroby. 
W  takiey zostaiąc obawie, przypomniał 
sobie, źe gdzieś czytał sposób pomnoże­
nia mleka u krów ; ten był następujący; 
K a z a ł  on rznąć grubo siano i koniczynę 
w równey ilości i takowey sieczki na­
sypawszy w kocioł wielki i nalawszy ią 
wodą, gotować przez całą godzinę. Po  
odcedzeniu i przestudzeniu tego odwaru, 
dawano go krowom, a te chciwie go zp i-  
iały. Późniey przez całą noc mokła w ko­
tle sieczka i dopiero z rana ią gotowano. 
P o  godzinie, za pomocą małeyr siatki, po­
wybierano sieczkę, a odwar ieszcze dwie 
lub trzy godziny gotować się musiał. 
Potem wylali go w naczynie drewnianne 
i studzili do użycia. K row y przy innćy 
dostateczney paszy po tym odwarze coraz 
lepiey doiły. Mleko i masło było bardzo 
smaczne i piękne. W iadomo, że na ko -  
prowinie często się trucizna osadza, ka­
zał tedy ów gospodarz po każdem .od -  
gotowaniu kocioł dobrze wymyć. Żeby  
zaś i wśród gotowania paszy na przypa­
dek złemu zaradzić, rzucano w ięc za­
w sze  w kocioł garść żelaznych gwoździ, 
albo iaki kawał żelaza.

S ą  niektórzy lekarze b y d ła , co odwar 
takowy, zgęszczony przez gotowanie do g ę ­
stości miodu, zalecają iako lekarstwo, za­
bezpieczające od zatkania się kiszek u ro- 
gacizny. Takowego odwaru daie się ka­
żdemu bydlęciu codziennie po iedney łyżce 
stołowey. Tego lekarstwa ów gospodarz 
sam nie doświadczał, powiada iednakże, 
że może być skuteczne, bo krowy iego 
po tym odwarze były wesołe i zdrowe.

a r k u s z a ,  za u m i a r k o w a n ą  cenę  r o c z n ie  h łp ,  4 l, 
i  k s i ę g a rn i e  p r z y i m u ią ’p rz e d p ła t ę ,  i  d o s ta w ia ją
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